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Gen. B ortnow ski i gen. Jur-G orzechow ski D zieci ś l isk ie  w itają  w  K arw inie w ojsko polskie,
podczas defilady w  Bogum inie.

W  D N I A C H  P R Z E Ł O M U .
Kiedy w  pamiętnych ostatnich dniach wrze­

śnia i w  historycznym dniu 1 października nie 
odstępowaliśmy w świetlicach, czy w domu, od­
biorników radiowych, słuchając już nie „audy- 
cyj“ i muzyki, ale żywego bicia pulsu całego 
kraju — zrozumieliśmy czem właściwie na­
prawdę jest radio w  układzie dzisiejszych sto­
sunków świata. Przeżyliśmy — co tu ukrywać 
— dni grozy, kiedy zawisła nad nami dotykalna 
chmura wojny. I przeżyliśmy później dni w iel­
kiego tryumfu i radości, kiedy Śląsk Zaolzański 
wrócił do nas, prawdziwie „cudem na ojczyzny 
łono“. W tych dniach zarówno grozy jak tryum­
fu radio okazało się kimś niezastąpionym i je­
dynym.

Dokąd tylko sięga działanie anten — a sięga 
bardzo daleko, bo tam gdzie poczta dochodzi 
dwa razy na tydzień, a wszelkie wiadomości 
spóźnione są co najmniej o trzy dni — wszędzie 
razem z tymi, którzy tkwili w  samym sercu ' 
zdarzeń, najbliżej wypadków, w  stolicy, na Ślą­
sku, czy po wielkich miastach — docierała tej 
samej chwili wieść ta właśnie najpotrzebniejsza, 
a podana w formie prostej i oględnej.

Zrazu tylko wieść: że dzieje się to i to, że 
tacy a tacy ludzie decydują o losach Polski, o 
jej pokoju czy wojnie, o jej prawach do ziemi 
zabranej. A więc tylko tyle, ile podają gazety, 
dodatki nadzwyczajne, komunikaty i telegramy 
rozlepiane na murach redakcyj. Ale im chwila 
stawała się poważniejsza, tem mocniej zaryso­
wywała się odmienria rola radia.

Radiu dana jest możność bezpośredniego kie­
rowania społeczeństwem. Radio może zawołać 
jednym głosem na cały kraj: „Stawcie się pod 
broń“ albo „chrońcie się przed atakiem nie­
przyjacielskich siamolotów“. Bez jakiejkolwiek 
straty czasu mogą w porze grozy wojennej pa­

dać rozkazy, którym natychmiast podlega całe 
społeczeństwo — oczywiście tylko dobrze zra- 
diofonizowane społeczeństwo. I ta siła skupiają­
ca, a błyskawiczna w działaniu, stanowi wartość 
radia, której nie sprosta najszybsza maszyna 
drukarska. Nieprzyjaciel tak długo nie potrafi 
zerwać kontaktu ludności z radiem danego kra­
ju, jak długo nie opanował stacji nadawczej. 
Może pozbawić ludność kolei, telefonu, poczty; 
nie zdoła jednak rozplątać na powietrzu niewi­
dzialnych, tajemniczych nici, które łączą apa­
raty odbiorcze z rozgłośnią.

W minionych dwóch tygodniach oddało nam 
radio usługi nie dające się porównjać z niczem. 
Ono pierwsze zawiadomiło nas o zaszłych w y­
padkach politycznych. Ono pozwoliło nam u- 
czestniczyć na odległość w  tryumfie wkrocze-
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147 chłopów - kandydatów 
na posłów.

W śród w ybranych  przez okręgowe zgrom a- 
i dzenie wyborcze dn. 13 bm. kandydatów  n a  po­

słów do Sejm u reprezentow ane są  następujące 
zawody: 147 chłopów, 19 ziem ian, 93 urzędni­
ków państw ow ych, kom unalnych, prezydentów  
m iast i burm istrzów , 44 nauczycieli i  k ierow ni­
ków szkół pow szechnych i średnich, 25 adwo­
katów, 22 lekarzy, inżynierów , notariuszy  i a- 
gronomów. J e s t 'te ż  wśród kandydatów  11 w ła­
ścicieli nieruchom ości, 16 kupców, 10 księży, 
21 robotników  i  rzem ieślników, 4 profesorów  
wyższych uczelni, 10 działaczy społecznych i 
spółdzielczych, 10 dziennikarzy i publicystów.

Poza tym  jes t 24 tak ich  kandydatów , którzy 
podali jako  zawód: b. poseł, b. senator, lub  b. 
m inister.

| nia pierwszego żołnierza polskiego na most Cie­
szyński nad Olzą.

Tego nie zastąpi nam nic: tupotu nóg polskich 
żołnierzy na cieszyńskim bruku. Ten tupot i 
okrzyki tłumów ludności z całego polskiego Ślą­
ska i szmer motorów wjeżdżających na most —  
zostaną na zawsze w  pamięci tych wszystkich, 
którzy w niedzielę 1 października 1938 za po­
średnictwem radia brali w  posiadanie odłączoną 
przez tyle lat ziemię zaolzańską.

Chyba nikt w  tym dniu nie żałował, że opła­
ca składkę na odbiornik w  świetlicy, lub że ma 
odbiornik w domu, choć mu może zmontowanie 
radia w  warunkach wiejskich, daleko od roz­
głośni, i opłacanie abonamentu przychodziły z 
trudem. Wiemy, jak dużą wagę ma na wsi zło­
tówka. Ale to co złotówka, czy nawet trzy złote 
włożone w  radio, przynosi w  nagrodę w  takich 
właśnie poważnych dla kraju i państwa dniach 
— opłaca wszystkie kłopoty ponosjzone w  związ­
ku z utrzymywaniem radia. Radio jest bowiem  
dla nas, dla wsi przede wszystkim, nie tylko* 
dobrym przyjącielem-gawędziarzem, nauczycie­
lem i doradcą; ono jest także organizatorem  
prądów, które w  danej chwili wstrząsają orga­
nizmem społecznym, siłą komenderującą w  
chwilach przełomowych i niebezpiecznych, a w  
chwilach radosnych naszym drugim „ja“, które 
za nas i dla nas łowi tryumfalne dźwięki zwy­
cięstwa i chwały.

Minione dni, przeżyte przeważnie przy głoś­
niku radiowym, nie mogą pozostać bez echa w  
stosunku społeczeństwa wiejskiego do radia. 
Ono go bowiem potrzebuje najbardziej nie ty l­
ko w  czasie pokoju i unormowanych warunków, 
ale przede wszystkim na wypadek wojny. Ra- 
diofonizacja wsi wchodzi zupełnie wyraźnie w  
zadania obrony kraju. J. G. Ł.
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Wiadomości bieżące.
Marszałek Smigły-Rydz na Zaolziu.

Dnia 12 bm. przybył na Śląsk Zaolzański 
M arszałek Śmigły - Rydz, w itany  wszędzie z 
w ielką radością i serdecznością. Okrzykom na 
cześć Naczelnego Wodza nie było końca. Podróż 
M arszałka po Śląsku stała się podróżą trium ­
falną. Wszędzie entuzjazm  ludności, niem ilkną­
ce okrzyki, powiewające chorągiewki. W Cie­
szynie wygłosił Naczelny Wódz przemówienie, 
zakończone następującym i słowami:

„W ypowiadam głęboką radość, że mogę tu  
stanąć między W ami, i chcę jeszcze jedno 
stw ierdzić: Do tych ostatnich dni, gdy m y 
z Polski rozm awialiśm y z Wami, m ówiliśmy 
MY i WY. M inęły te  czasy. Nie m a już form y 
MY i WY. Została ona złam ana, skruszona, od­
rzucona precz. Teraz jesteśm y tylko MY, wszy­
scy zjednoczeni, MY, wszyscy m ający swoim 
w ysiłkiem  i swoją pracą zrobić Polskę potężną 
i silną, żeby ją  taką  oddać pokoleniom następ­
ny m “.

Zgon płk. Beliny-Prażmowskiego.

Dnia 13 października zm arł w  W enecji śp. 
płk. W ładysław  Belina-Prażm owski, tw órca ka­
w alerii legionowej. Na czele swych beliniaków 
stoczył Belina szereg w alk z Moskalami, stając 
się bohaterem  pieśni żołnierskiej, postacią z ry ­
cerskiej legendy. W ostatnich latach był płk. 
Belina-Prażm ow ski wojewodą lwowskim. W r. 
1936 ustąpił z tego stanow iska i przeniósł się do 
Krakowa.

* * *
Z powodu śm ierci śp. płk. W ładysław a Beli- ] 

ny-Prażm owskiego, b. Członka Rady Nadzor­
czej Szkoły Ludowej — Zarząd Główny T. S. L. 
zam iast kw iatów  złożył sto złotych na Bursę 
gim nazjalną im. Beliny-Prażm owskiego w  T ur- 
ce n. S tryjem .

Katastrofa balonu stratosferycznego.

W nocy z dnia 13 na 14 października w y­
startow ać m iał z Doliny Chochołowskiej balon 
do lotu w  stratosferę .Rozpoczęto przygotowa­
n ia  do wzlotu, jednakże z powodu nagłego 
w ia tru  postanowiono s ta r t odłożyć. Podczas o- 
próżniania balonu z wodoru przez górną klapę 
nastąpiło zapalenie się wodoru, w skutek czego 
uległo zniszczeniu około 1/10 części powłoki.

S ta rt lotu do stra tosfery  został odroczony aż 
do czasu napraw ienia uszkodzeń.

Obóz startow y został zwinięty.
S tra t m aterialnych kom itet organizacyjny 

pierwszego polskiego lotu stratosferycznego nie

Teeselowiec z Sokala.

ponosi, bowiem powłoka balonu była ubezpie­
czona od ognia na sumę 250 tysięcy złotych.

Nie wolno fałszować nazwisk w metrykach.

Przed sądem  w Drohobyczu odpowiadał b. 
proboszcz parafii grecko kat. w  Rychoicach, o- 
becnie w  Lesku 33-letni ks. Michał Terlecki 
przymusowo doprowadzony przez policję oskar­
żony o to, że w  Rychcicach udzielając ślubu Ba- 
zylem u Kostyce z A nną Krawiec, poświadczył 
w  księdze m etrykalnej niezgodnie z praw dą, że 
nazwisko rodowe m atki Bazylego Kostyki brzm i 
„Saw yćka11, jakkolwiek brzm i ono „Sawicka".

Sąd skazał ks. Terleckiego na 8 miesięcy w ię­
zienia, k tó rą  to karę  sąd złagodził m u na pod­
staw ie am nestii do 4 miesięcy bezwzględnego 
więzienia.

Za hasła bojkotu wyborów miesiąc aresztu.

Sąd starościński w  Łodzi skazał dwóch człon­
ków Str. Narodowego na k a r y ; m iesiąca bez-

DO

CZYTELNIKÓW „ N A S Z E J  P R A C Y "

W szystkich upraszam y o propagow anie na- ‘i 
szego pism a wśród swoich najbliższych.

Każdy, kto do 31 grudnia br.,
wpłaci całoroczną prenum eratę  na rok 1939 

w kwocie 3 zł (trzy złote)

otrzym a

w  ciągu stycznia 1939 roku piękną premię 
w  postaci wartościowej książki.

W płacajcie p renum eratę  na rok 1939 załą­
czonym przekazem  rozrachunkowym .

A d m i n i s t r a c j a .

W każdym domu polskim winna być 
k s i ą ż e c z k a  do  n a b o ż e ń s t w a  pt.

f i„Wszystko z Bogiem
Cena egzem plarza  50 i 80 gr.

Do nabycia w  biurze Zarządu Głównego 
T. S. L. we Lwowie, ul. Czarneckiego 1.

względnego aresztu za m alowanie haseł, naw o­
łujących do bojkotu wyborów oraz za zryw a­
nie plakatów  wyborczych.

Jedna Polska — jeden obóz.

Jak  donoszą z Tarnopola, zjazd wojewódzki 
działaczy O. Z. N. podjął szereg rezolucji, m. 
in. następującej treści: „Oddajem y wszystkie 
swe siły do dyspozycji władz O. Z. N., pragnąc 
w  jego szeregach pracow ać nad jak  najszyb­
szym zjednoczeniem wszystkich sił Narodu Pol­
skiego w m yśl hasła: „Jedna Polska ■— jeden 
obóz.

Ukraińcy wzywają do masowego udziału 
w  wyborach.

W szystkie pism a ukraińskie, będące organa­
mi „Unda" w zyw ają Ukraińców do masowego 
udziału w  w yborach do Izb Ustawodawczych. 
„Swoboda" wzywa do natychm iastowego tw o­
rzenia kom itetów  wyborczych, k tóre w inny za­
jąć się organizacją akcji wyborczej, a przede 
wszystkim  przypilnowaniem , aby wszyscy U kra­
ińcy zjaw ili się do głosowania.

Polskie szkolnictwo spółdzielcze w  Małopolsce 
Wschodniej.

We Lwowie nastąpiło otwarcie pierwszego 
w Polsce Liceum  Spółdzielczego o charakterze 
rolniczym  oraz rocznej szkoły przysposobienia 
spółdzielczego. Szkoły prowadzi Towarzystwo 
Oświaty Zawodowej, opiekuje się nimi na  pod­
staw ie szczegółowej um owy Towarzystwo W y­
chowania Spółdzielczego we Lwowie, którego 
członkami są centrale i spółdzielnie rolnicze 
i mieszczańskie.

W Handzlówce -— wzorowej wsi spółdzielczej 
odbywa się roczny kurs przysposobienia spół­
dzielczego — zainicjow any przez G im nazjum  
Kupieckie w  Jarosław iu. Do szkoły zgłosiło się 
około 40 uczniów i uczenie w  Handzlówce i z 
okolicznych wsi. Szkoła ma charak ter wędro­
wny.

W otw arciu szkoły wzięli udział przedstaw i­
ciele Tow arzystw a Szkoły Handlowej z Ja ro ­
sławia, Tow arzystw a W ychowania Spółdziel­
czego ze Lwowa, Lwowskiego Tow arzystw a 
Rolniczego, Związku Spółdzielni Roln. i Zar. 
Gosp. we Lwowie —  oraz młodzież z Gim na­
zjum  Kupieckiego w  Jarosław iu, k tóra zwiedzi­
ła  przy tej sposobnośsi spółdzielnie i inne urzą­
dzenia w  Handzlówce, poznając naocznie w ar­
tość pracy społecznej.

Gdy nadchodzą długie wieczory.
W  piękne jesienne południe przed kuźnią stał 

kowal Antoni w  otoczeniu najbliższej rodziny 
i coś ciekawego czytał. Zainteresow anie było 
wielkie, bo naw et nie zauważyli, że zbliżam się 
do nich.

Antoni, k tórem u czytanie widocznie nie szło 
gładko, przybliżał, to oddalał papier, zwracał się 
do światła, jak  to  w  takich razach starzy ludzie 
przy  czytaniu  czynią.

Chcąc przyjść im  z pomocą — pozdrowiwszy 
obecnych — ofiarowałem  się z pomocą. Niespo­
dziane moje słowa dziwnie podziałały na obec­
nych, a już najbardziej skonsternow any był 
Antoni, k tóry  zawstydzony bezwiednym  ruchem  
schował papier za siebie.

Domyśliwszy się, że m usiała to być jakaś ro­
dzinna tajem nica o k tórej obcy n ie  m usi w ie­
dzieć, przeprosiłem , że w ybrałem  się w  nie porę. 
Lecz A ntoni upewnił, że tak  nie jest i chętnie by 
podzielił się wiadomościami otrzym anym i od 
starszego syna Janka. Ale wstydzi się, bo oto 
list jest napisany po rusku...

Dziecko polskie do swego ojca pisze obcym 
językiem .

Zakłopotany A ntoni zaczął się żalić, że we jest 
szkoła, w  której uczą więcej po rusku  niż po pol­
sku, naokoło słyszy się mowę ruską  i dlatego też 
jakoś dziwnie to wszystko jest pomieszane. My­
śli się po polsku i tę  m yśl w yraża się w  mowie 
ru sk ie j.

Sąsiedzi, k tórzy zza parkanów  zauważyli, że 
spraw a idzie o coś ważnego, zaczęli schodzić się 
pod kuźnię. Dowiedziawszy się, że spraw a idzie 
o polskie czytanie i pisanie, szeroko się o tym  
rozgadali.

Wszyscy twierdzili, że koniecznie potrzeba 
zorganizować taki kurs, w  k tórym by jedni na­
uczyli się czytać po polsku, a drudzy ugrunto­
wali to, czego kiedyś się nauczyli. Zaczęto w y­
liczać, ilu  to  we wsi Polaków nie um ie czytać 
a chciałoby się nauczyć. W ielu chciało tę  sp ra­
w ę poruszyć już nie raz, ale się bali czy w sty­
dzili, bo to zaraz nazw aliby ich „analfabetam i".

Postanowiono na  najbliższym  zebraniu tę  
spraw ę poruszyć, a co najw ażniejsze poprosić 
miejscowego nauczyciela, aby tak i kurs zorga­
nizował, bo przecież on najlepiej na tym  się 
rozumie.

Jak  pomyślano, tak  też zrobiono.
Dziwna pow stała w  tej czytelni szkoła. N aj­

m łodszy uczeń m iał lat 16 a nastarszy 41. 
U parły się chłopy nauczyć się czytać i pisać po 
polsku.

Co to było w e wsi w  pierwszych tygodniach 
śmiechu, a dogadywania na  każdym  kroku! 
W asyl naw et od Łukasza dostał kułakiem  w nos, 
gdy ten  zobaczywszy garstkę w racającą z książ­
kam i zawiniętym i w  chusteczki, krzyknął: „Na 
bik! janalfabety  idut!"

Żeby to skończyło się tylko na śmiechu, ale

wiele to kłopotu było! Bo oto Zośka W ładkowi 
wieczorem zostawiała dziecko do kołysania, u 
Franków  przez te lekcje przez dłuższy czas w ie­
czerza na czas nie była podana. Tam znowu by­
dło nieopatrzone itd.

Śmiali się i przestali, bo przyzwyczaili się 
do tego, każdy uregulow ał sobie życie tak, że 
wszystko było na czas i w  porządku, a nauka 
przez całą zimę szła dalej.

Pewnego razu, pod wiosnę, niem ało się zdzi­
wiono w kancelarii gromadzkiej, gdy Franek, 
k tóry  zawsze staw iał krzyżyki, podpisał się na 
rew ersie na jakim ś urzędowym  papierze. Miko- 
łej znowu przy odbiorze w ypłaty  na fabryce za­
powiedział, że podpisuje potwierdzenie odbioru. 
Helka na nabożeństwie już z książeczki czyta.

„Oczy się nam  na św iat otworzyły" powiada­
ją  nowi uczniowie.

I nie raz się słyszy, że nasze Czytelnie stoją 
o wiele wyżej od tych, k tó re  m ają wiele człon­
ków, ale wśród nich większość analfabetów. 
Przecież T. S. L. zakłada Czytelnie, aby w  nich 
czytać przede wszystkim . Na zabaw y i tańców- 
ki nie potrzeba dobrych głów, raczej wystarczą 
dobre nogi.

To też teraz, gdy przychodzą długie wieczory 
zimowe, trzeba pomyśleć o tych Polakach, co 
n ie um ieją czytać i pisać. Szkoła idzie nam  na 
rękę, nauczyciele organizują tak ie  kursy  wie­
czorowe, a przy tym  pożyczają naw et pod­
ręczniki.

A więc Chłopcy — weźcie sobie, jak  to  po­
w iadają, na  „am bit" i pokażcie wszystkim , że 
w  waszej wsi nie będzie n ik t za Polakiem  wo­
łał „analfabeta".
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Co dzieje się za granicą.
Po konferencji w M onachium  zdawało się, że 

pokój, okupiony oddaniem  Niemcom połowy 
ziem Czech właściwych, będzie długotrwały. 
Tak głosili uczestnicy tej konferencji: H itler, 
M ussolini, Cham berlain i Daladier Prasa  an ­
gielska i francuska chcąc zatrzeć w  opinii swych 
społeczeństw przykre uczucie, że zostawiono 
Czechy swojemu losowi i nie dotrzym ano so­
juszów, pocieszała swych czytelników, że dzię­
ki tem u zniknęło zarzewie wojny, bo usunięte 
zostało główne źródło konfliktów  i zapanuje 
przyjaźń między 4 państw am i, k tórych przed­
staw iciele obradowali w  M onachium

Ale już po kilku dniach okazało się, że nie 
w iele jest powodów do radości.

H itler oświadczył w  swej mowie, że będzie 
dalej budow ał fortyfikacje od strony Francji, 
a równocześnie na wschodnich kresach Francji, 
w śród niem ieckiej ludności Alzacji i L otaryn­
gii, wzmógł się ruch hitlerow ski, dążący do o- 
derw ania tych prow incyj od Francji.

Anglia też nie bardzo się teraz cieszy. H itler 
poradził jej, by się nie bawiła w guw ernantkę 
i pilnow ała swoich spraw , zwłaszcza w  P alesty ­
nie. A w Palestynie z każdym  dniem  goręcej. 
Pow stańcy arabscy m ają broni i am unicji coraz 
więcej. Ktoś im  musi pomagać. Pow stał tam  
rząd powstańczy z Al Husseinem  na czele, któ­
ry  opracował 5-letni plan poboru, zaopatrzenia 
i organizacji powstania. Poborowi podlegają w 
pierw szym  rzędzie młodzi ludzie, urodzeni w  
latach  i915, 1916, 1917 i 1918. Rekruci m ają 
składać przysięgę na wierność narodowemu ru ­
chowi arabskiem u.

* * *
W Czechosłowacji, okrojonej przez Niemców, 

opuszczonej przez dotychczasowych sojuszni­
ków, dochodzą do głosu żywioły filogerm ańskie, 
tw ierdząc, że obecnie jedyna droga ra tunku  — 
to sojusz z Niemcami. Mówi się tam  już o unii 
walutow ej i celnej z Rzeszą niemiecką, m ini­
strow ie czescy jeżdżą do H itlera, Niemcy odda­
ją  Czechom kilkanaście zajętych już przez swe 
w ojska wsi, chcąc wywołać wrażenie, że są 
większymi przyjaciółm i Czechów niż ich nie­
dawni sojusznicy.

W ciągu pierwszego półrocza br. parcelacja 
rządowa, p ryw atna  i P. B. R. oraz osadnictwa 
wojskowego objęła na teren ie  całego k ra ju
59.119,3 ha, z czego parcelacja rządowa — 
14.774,6 ha.

W poszczególnych województwach wyniki 
parcelacji przedstaw iają się w  sposób następu­
jący: woj. warszaw skie — ogółem 4.363,8 ha, 
w  tym  parcelacja rządowa — 559 ha; łódzkie — 
918 (101,8); kieleckie — 2.671,9 (165,3); lubel­
skie —  7.374,5 (902,6); białostockie — 1.848,1 
(438,7); w ileńskie — 4.212,8 (26,5); nowogródz­
kie — 4.747 (135); poleskie — 5.737 (38,3); wo­
łyńskie — 3.942,2 (115,3); tarnopolskie — 
2.782,7 (—•); stanisławowskie — 260 (1,1); lw ow ­
skie — 1.989 (—•); krakowskie — 511,4 (—); 
śląskie — 27,1 (0,3); poznańskie — 5.179,8 
(2.530,8) i pom orskie 12.554 (9.729,9).

J a k  w ynika z powyższego zestawienia p a r­
celacja rządowa tj. parcelacja gruntów , stano­
wiących własność państw a lub  przez państw o 
wykupionych, prowadzona jest w  najw iększych 
rozm iarach w  województwach zachodnich, w  
pozostałych zaś dzielnicach przew aża parcela­
cja pryw atna. Skoncentrow anie parcelacji rzą­
dowej w  województwie poznańskim  i pomor­
skim  znajduje swe uzasadnienie przede w szyst­
kim  w  fakcie skupienia na  tych obszarach dość 
znacznego zapasu ziemi, podlegającego —  w 
m yśl przepisów ustaw y o w ykonaniu reform y 
rolnej —  obowiązkowi parcelacyjnem u.

To kształtow anie się stosunków agrarnych na 
zachodzie k raju , przy w yczerpaniu  się zapasów 
grun tów  w  niektórych innych województwach 
(szczególnie w  woj. krakowskim ) oraz nie­
zwykłe w prost przeludnienie n iektórych dziel­
nic, skłoniło w  swoim czasie rząd  do podjęcia 
system atycznej i  szerokiej akcji osadniczej w  
zachodniej połaci k raju .

A kcja ta  połączona jest z przesiedleniem  lud­
ności dzielnic przeludnionych do województw

K onferencja przedstaw icieli W ęgier z rep re­
zentantam i rządów słowackiego i karpatorus- 
kiego w  Kom arnie została zerwana. W ęgrzy, 
widząc, że strona przeciw na gra jedynie na 
zwłokę, przerw ali rozmowy. W dzień potem  za­
rządzono na W ęgrzech mobilizację pięciu rocz­
ników. Równocześnie m inister węgierski Csaky 
udał się do Rzymu, gdzie p rzy jęty  był przez 
Mussoliniego. Po tej rozmowie ukazały się ko­
m entarze, że Włochy nadal popierać będą in ­
teresy  W ęgier bez względu na wydarzenia, ja ­
kie mogą nastąpić. W Budapeszcie odbyły się 
przed konsulatem  polskim m anifestacje na cześć 
Polski. M anifestanci chóralnie domagali się 
wspólnej granicy polsko-węgierskiej.

* * *

A tym czasem  na Rusi Podkarpackiej ruch 
powstańczy rozszerza się na coraz większe ob­
szary kraju . Ludność Rusi Podkarpackiej w  co­
raz większej liczbie zasila oddziały powstańców, 
walczących pod hasłem  przyłączenia Podkarpa­
cia do W ęgier. Ludność sprzyja powstańcom, 
ukryw ając ich przed żandarm am i czeskimi mi-

Na odcinku granicznym  w  pobliżu Ostroga 
n. H oryniem  przeszło na stronę polską k ilku 
chłopów z okolic Zasławia, k tórzy zbiegli przez 
,;zieloną granicę" przed terro rem  sowieckim, 
stosow anym  obecnie wobec m ieszkańców wsi 
przy  odbieraniu zboża z kolektywów.

Zbiegowie opowiadają, że akcja sowieckich 
ekspedycyj zbożowych na sowieckim W ołyniu 
odznacza się w  rb. w yjątkow ą okrutnością. Za 
odmowę w ydania zboża lub  za najm niejsze o- 
ciąganie się stosowane są surow e kary .

I tak  przed dwoma tygodniam i puszczono z 
dym em  trzy  duże wsie, położone pomiędzy Sze- 
pietów ką a Zwiahlem, a ludność tych wsi w y­
wieziono w  głąb k raju . Podpalenia dokonano

zachodńich. P rzy  tym  stosowana jest następu­
jąca zasada: ok. Vs ziemi parcelow anej przez 
rząd n a  teren ie wojew ództw  zachodnich po­
święca się na uzupełnienie gospodarstw  karło ­
watych, zaś 2/s przeznacza się na  osadnictwo. 
Z tych  dwóch trzecich — 2/s przypada miejsco­
w ym  nabywcom, a pozostałe działki przydziela 
się rolnikom  z innych okolic przeludnionych.

W tym  k ierunku zmierzać będzie parcelacja 
rządow a jeszcze przez dłuższy czas.

Wiosnę i lato m ieliśm y piękne. Kto chciał, 
mógł zrobić dziesiątki wycieczek. Co daje w y­
cieczka chłopu?

Inne będzie m iał w rażenia chłop obserw ator 
a inne in teligent miejski. Dlatego, że chłop ob­
serw ator będzie wiedzieć wszystko. D la niego 
wieś, k tó rą  zwiedza i b ra t chłop, z k tó rym  roz­
m awia, są o tw artą  książką. D la ludzi z m iasta 
przedstaw ia się spraw a inaczej. Wieś, k tó rą  
zwiedza, widzi on tylko ze strony  zew nętrznej, 
chłop z k tórym  rozmawia, jes t skrępow any jego 
obecnością, oprócz tego w  ludziach wsi tkw i jak ­
by  pew na nieufność do ludzi nie ze wsi. Szcze­
gólnie tam , gdzie grzm i polityka. W ciągu la ta  
dużo zrobiłem  wycieczek, poznałem  dużo wsi 
i swoich kolegów przodowników. W iedziałem, 
że pomiędzy rzem ieślnikam i, robotnikam i zda­
rza ją  się partacze. Ale żeby zdarzały się w ypad­
ki partaczenia pracy społecznej tego dotychczas 
nie wiedziałem. Dowiedziałem się dopiero pod­
czas swych wycieczek.

Je s t u  nas w  pew nej w si m ałopolskiej czy­
telnia, k tó ra  ku leje  z w iny  swego przew odni-

mo bardzo surowych kar, którym i władze czes­
kie grożą za pomoc ruchow i powstańczemu.

*  *  *

Przez granicę w ęgierską przekradają  się setki 
■osób uchodzących z tery to rium  Rusi.

W w ięzieniach w  M unkaczewie i Użhorodzie 
znajdow ać się m a kilkaset osób, członków od­
działów partyzanckich. Wobec aresztow anych 
stosuje się niezw ykle ostre metody.

W ubiegły p iątek  jeden z oddziałów pow stań­
czych na skutek uprzedzenia w ładz czeskich 
przez konfidenta  otoczony został przez przew a­
żające siły  wojskowe i  częściowo został w ybity.

* * *
Posuwanie się naprzód w ojsk japońskich w  

Chinach południow ych postępuje w tem pie n ie­
co pow olniejszym  z powodu zniszczenia przez 
Chińczyków w szystkich m ostów i w yw ołania 
sztucznej powodzi przez zerw anie tam .

Pierw szy cel kam panii w  Chinach południo­
w ych został już jednakże osiągnięty dzięki prze­
cięciu linii kolejowej K anton—Kowloon.

Chińczycy nie tracą  jednak  otuchy i przygo­
tow ują  się do zaciętych- walk.

granatam i zapalającymi, powodując przy  tym  
znaczną liczbę ofiar w  ludziach.

P rzed kilku dniami, po odmowie ze strony 
ludności wiejskiej wsi Borysów pod Zasławiem, 
w ydania zboża, wieś tę zbombardowano z sa­
molotów, a do uciekających w  popłochu miesz­
kańców strzelano z karabinów  maszynowych. 
Zabitych i rannych  jest ponad 150 osób. Rów­
nież rzucano bomby na niektóre wsie nad  rzeką 
Wilią, w padającą do Horynia.

Pograniczna ludność po stronie polskiej znaj­
duje potw ierdzenie słów zbiegów w  częstej ka­
nonadzie, jaką  słyszy się w  ostatnich dniach po 
tam tej stronie kordonu.

* * *
A co dzieje się z tym  zbożem, w ydzieranym  

chłopom?
Długie transporty  kolejowe ciągną jesienią 

z żyznych okolic U krainy, aby dostarczyć w y­
głodniałym  m oskwiczanom żywności. Lecz kie­
row nicy państwa, sowieckiego n ie po trafią  na­
leżycie zorganizować zaopatrzenia m iast. Na 
składach kolejowych Moskwy i L eningradu 
psują się tysiące worków mąki, gniją  tysiące 
ton kartofli, ogórków, pom idorów i kapusty. 
Zepsuciu ulega dostarczone mięso, owoce itp.

Jesień sowiecka ponura, zimna, deszczowa 
i głodna upom ina się o swoje p raw a i rozpo­
ściera nad  rozległym  państw em  Sow ietów swo­
ją  beznadziejną szarość.

czącego. W ybrali pana, k tó ry  nie m a czasu. W y­
bór przy jął z chęcią bo chce figurować. Chłop 
in te ligen tny  nie zrobiłby tego, bo ma swój ho­
nor i bałby się k ry tyki. P an  zaś tak i nie boi się 
k ry tyki. Chłop nie m a odwagi takiego pana 
krytykow ać.

Pow staje atm osfera duszności. Członkowie 
Czytelni szem rzą i niechętnieją, a ten  co ma 
prowadzić pracę oświatową nie ma czasu. Sku­
tek  tej roboty taki, że istnieje nadal ta  czytelnia 
czy organizacja, ale tylko na papierze. Taki stan 
w yw ołuje b rak  wzajem nego zrozumienia, b rak  
chęci współpracy.

Kończąc zw racam  się do Was przodownicy 
w iejscy, nie pozwólcie partaczyć pracy  społecz­
nej. Nam  nie potrzeba partaczy czy figurantów , 
nam  trzeba ludzi chętnych do pracy  dla dobra 
Polski. T. R.

Dai mi na budowę szkół p o w sz i.

Ile ziemi rozparcelowano w bieżącym roku?

Ponura iesień sowiecka.

Ludzie którzy nie mają czasu.
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Co piszą, nasi korespondenci.
j dzień. Praw ie co wieczora widać światełko prze- ] 

nikające przez szyby okien. Jednego wieczora 
zbiera się miejscowy chór, w inne odbywają j 
się zbiórki strzeleckie, zaś jeszcze w  inne gro­
m adzą się starsi na słuchanie radia. Zwłaszcza 
w ubiegłych tygodniach, kiedy spraw a Śląska 
Zaolzańskiego nabierała coraz większego zna­
czenia, co wieczór sala wypełniona była po 
brzegi słuchaczami.

Silniejszy impuls życia społecznego rozpoczął 
się od chwili wyborów na sołtysa. Spraw a ta  
wówczas była przedm iotem  ogólnego zaintere­
sowania i silnego napięcia. Ścierały się dwie 
g rupy o różnych zapatryw aniach. Ostatecznie 
zwyciężyła grupa patriotyczna i dokonała w y­
boru sołtysa i podsołtysa Polaków. Był to w iel­
ki sukces. Odtąd praca społeczna wzięła inny 
obrót. Nie była już ham ow ana przez niczyje 
w pływ y i ruszyła szybko naprzód.

Gdyby te  stosunki w ytw orzyły się wcześniej, 
przed trzem a laty, to Palikrow y m iałyby obec­
nie szkołę i sale, potrzebne do życia społecz­
nego w budynku piętrowym , gdyż ku  tem u była 
sposobność. Jednak  kupno budynku przez grc- 
m adę nie doszło do skutku z powodu wrogiego 
ustosunkow ania się do tej spraw y i agitacji 
wśród ludności niepolskiej, oraz b raku  zrozu­
m ienia w śród sam ych Polaków.

Zaznaczyć trzeba jeszcze, że w  ciągu ubiegłe­
go roku odbyło się kilka przedstaw ień oraz sze­
reg pogadanek przew ażnie w  niedziele po su­
mie. W bieżącym  roku szkolnym  we w rześniu 
odbył się festyn, k tó ry  dał 62 zł czystego docho­
du Połowę tych pieniędzy obrócono na p renu­
m eratę czasopism i kupno gier świetlicowych, 
k tó re  przyczynią się też do wzmożenia życia 
społecznego. I

Oby tych  parę  słów były zachętą do dalszej . 
jeszcze bardziej w ydajnej pracy dla dobra Na­
rodu i Państw a.

Wspomnienie pośmiertne.

W dniu 24 września br. odeszła w  zaświaty 
M aria Moszczeńska, Założycielka i Przew odni­
cząca Koła T. S. L. w  Lesku w  latach  1898 do 
1907 r. — odznaczona srebrnym  pierścieniem  
zasługi T. S. L.

Śmierć Jej okryła żałobą miejscowe Koło, 
tym bardziej, że nie danym  było Jej uczestni­
czyć w uroczystościach 40-lecia istnienia p la­
cówki T. S. L. — jakie odbyły się w  Lesku w 
dniu 8 i 9 X. br.

Zasłużoną działaczkę żegnał z trybuny  usta­
wionej przed lokalem T. S. L. viceprezes Koła 
przew. ks. Paluch Ludwik.

W obrzędzie pogrzebowym wzięli udział de­
legaci Zw. Pow. T. S. L. w  osobach mgr. St. 
Dworzaczka i Bajorka A. oraz Zarząd Koła m iej­
scowego z prezesem  P. W alą na czele.

Świeżą mogiłę pokrył stos kwiecia, między 
innym i dużych rozm iarów wieniec ze w stęgą o 
barw ach narodowych, na których w idniał na­
pis: „Zasłużonej Działaczce Zarząd Pow. i Koła 
T. S. L.“ .

Na podstawie uchwały Zarz. Koła z dnia 7.
IX. br. z okazji uroczystości jubileuszowych, na 
uroczystym  posiedzeniu Zarządu w dniu 9 bm. 
Prezes P. W ala przekazał symbolicznie człon­
kom Zarządu po rtre t Założycielki, k tó ry  um ie­
szczony w sali reprezentacyjnej lokalu T. S. L.

Cześć Jej Pamięci! B. I.

Niemcy z Rusi Podkarpackiej uciekają do Polski

Straż graniczna w Jasiennicy przetrzym ała 
7 Niemców, którzy zbiegli z Rusi Podkarpackiej 
do Polski. Zatrzym anych odstawiono do staro­
stw a w Dolinie.

PORADNIA PRAWNA.
5.

Pierwsze dożynki w  Żółkwi.

Dnia 25 IX br. odbyły się na stadionie spor­
towym  w Żółkwi pierwsze powiatowe dożynki. 
Mimo rozwoju miast, jaki datuje się u nas od 
la t kilkudziesięciu i szybkiej ewolucji jakiej 
ulega wieś, wszystkie nasze tradycje tkw ią głę­
boko zakorzenione. Obrzęd dożynek nie odno­
si się bowiem do jakiejś jednej tylko w arstw y 
społecznej, czy jednego zawodu. Inteligencja 
miejska, wolne zawody i rzemiosło miejskie, 
może w odległości lat stu, pięćdziesięciu, a może 
i dziesięciu, ma przodka chłopa, czy ziemianina, 
przez którego wywodzi się bezpośrednio od za- 
gona roli, od brony i pługa. Dlatego może każ­
dy dźwięk płynący ze wsi, ma tak i urok i czar 
dla ludzi w mieście, tym  bardziej, gdy idzie 
o echo obrzędu tak  radosnego jak  dożynki, to 
święto plonu, jaki nam  dała urodzajna ziemia- 
karm icielka.

W dożynkach żółkiewskich wzięło udział k il­
kadziesiąt gmin. Przy dźwiękach orkiestry puł­
ku Strzelców Konnych, odbyła się defilada 
barwnego korowodu przed gospodarzami tego 
powiatu. W defiladzie wzięły udział zespoły: 
Dalnicz, Żółtańce, Skw arzaw a Stara, Krechów, 
M ajdan, Przem iwółki (chór pod kier. naucz. 
Cylupówny), Kupczywoje, Bojaniec (z orkie­
strą), Reklińce, Karczenki, Parowy, Stanisła- 
wówka, Wolica, Wieczorki, Artasy, Przedrzy- 
m ichy (szlachta zagrodowa), Biały Las (chór pod 
kier. naucz. Tatarzyńskiego), Janów ka, Dzibuł- 
ki, Skw arzaw a Nowa, Soposzyn, Długie, Niedź- 
wiednia, Czeremuszna, Glińsko, Lipina, Zarzy- 
szcze, Wola (z orkiestrą).

N a pierwsze m iejsce wybiły się ze względu 
na swe produkcje taneczno-w okalne i barw ne 
stro je zespoły z Dalnicza„ Bojaniec, Stanisła- 
wówki, Skw arzaw y Nowej i Niedźwiedni. P rzy­
m ykam y oczy i słucham y „uszyma w yobraźni" 
wspom nień dźwięku zapomnianej pieśni:

Dożęli żytka do odłogu,
Podziękujem  Panu  Bogu.
Plon, niesiem y plon 
Gospodarzom w  dom.

Uchylaj Panie cisowe wrota,
Niesiem wianeczek ze szczerego złota. 
Plon niesiem y1 plon...

A nasz wianeczek jedw abiem  wity,
Nie wykupisz pan za ta la r  bity.
P lon niesiem y plon...

Dożęlim żyta, dożniem  i jarki,
Nie żałuj, panie piwa, gorzałki 
Plon niesiem y plon...

Na zakończenie p. starosta podziękował wszy­
stkim  zespołom za dary, poczym w  ciągu dal­
szym rozpoczęła się zabawa ludowa, k tó ra  przy 
dźwiękach orkiestry przeciągnęła się do późne­
go wieczora. J. M.

Dzień radości w  Nastasowie.

Dzień 2 października br. s ta ł się dniem  w iel­
kim, radosnym  dla mieszkańców gromad gmi­
ny  Nastasów. Po gorących modłach dziękczyn­
nych złożonych przed obrazem  Cudownej M at- j 
ki Boskiej, umieszczonym w  głównym  ołtarzu 
kościoła parafialnego w Nastasowie, zgrom a- I 
dziły się tłum y polskiej ludności i członkowie 
Związku Rezerw istów z prezesem  swoim p. Za­
torem  Franciszkiem  na czele. Rezerwiści mieli 
na ten  dzień wyznaczoną koncentrację, na k tó rą  
przybył delegat z Tarnopola podpor. rez. p. 
K ruk. Do zebranych przem ówił w ójt p. Schi- 
ku la  podnosząc radość jaka bije z serc każdego 
Polaka w skutek odzyskania ziemi Zaolzańskiej. 
Po przem ówieniu wzniósł okrzyk na  cześć b ra ­
ci zaolzańskich i rezerwistów, k tórzy z bronią 
u  nogi czekali na zew Naczelnego Wodza. Z roz­
palonych miłością do ukochanej Ojczyzny — 
piersi popłynął wielki głos dziękczynny ku  n ie­
biosom „Boże coś Polskę".

Nadto przem aw iała S. S. G ertruda, nakreśla­
jąc obowiązki obywateli wobec Boga i Ojczyzny.

Nasi sąsiedzi innej narodowości także m ani­
festow ali ten  piękny obchód... zamknięciem się 
w  chatach.

Echa z Palikrów.

W niedużym  Domu Ludowym  w  Palikrow ach 
pow. Brody, urządzonym  z budynku gminnego, 
praca kroczy, choć wolno, ale stale z dnia na

Jeżeli ma się zrobić testam ent czy kodycyl 
ustnie, to musi się zachować następujące form y 
i to bezwzględnie, bo inaczej to ustne rozporzą­
dzenie ostatniej woli będzie nieważne.

Otóż najp ierw  trzeba zaprosić trzech świad­
ków  obcych (nie z familii), dojrzałych, poważ­
nych, (mogą być świadkam i kobiety  i młodzież, 
k tó ra  ukończyła 18 lat życia), k tórzy znają te- 
statora czy testatorkę, a gdy już zeszli się wszy­
scy świadkowie, oświadczyć im, że będzie się 
sporządzać testam ent. Musi to oświadczyć spad­
kodawca (spadkodawczyni) głośno i wyraźnie, 
aby wszyscy świadkowie mogli to słyszeć, oraz 
powiedzieć, jak  się swym  m ajątkiem  na w ypa­
dek śmierci rozporządza. Dlatego nie należy 
w  ostatniej chwili wołać świadków, gdy spad­
kodawca (czyni) są już konający i zmuszać ich 
do tego, co przechodzi ich siły, by natężali głos 
i w  ogóle wysilali się do gadania.

Dobrze jest, gdy świadkowie zapisują sobie 
dla pamięci, co rozporządzający swym  mieniem  
mówią i jak  dzielą swój m ajątek  na wypadek 
swej śmierci.

Domownicy mogą być obecni przy tym , ale 
nie wolno im przeszkadzać testu jącem u (cej), 
lecz m ają się zachować spokojnie, poważnie, nie 
sprzeczać się z testu jącym i ani nie przeryw ać 
im.

Wszyscy trzej świadkowie muszą być równo­
cześnie obecni przez cały czas testow ania od po­
czątku do końca bez przerw y i mogą w  czasie 
testow ania zadawać testatorow i (rce) pytania 
lub żądać wyjaśnień, jeżeli czegoś nie rozum ie­
ją, aby nie było pom yłki lub niejasności.

Testujący (a) m usi być przytom ny (a) na u- 
myśle, mówić głośno, rozważnie, stanowczo i 
swobodnie tzn. bez żadnego w pływ u ze strony 
otoczenia (obecnych) i w  równoczesnej obecno­
ści w szystkich 3 świadków. Testujący (a) może 
prosić, aby któryś ze świadków spisał jego (jej) 
rozporządzenie ostatniej woli. Wówczas powin­
na  być albo czw arta osoba, k tó ra  będzie pisać, 
a po spisaniu ma dać którem uś ze świadków 
odczytać to pismo głośno i wyraźnie, albo je­
den ze świadków może spisać wolę testującego 
(cej), a drugi m usi głośno i w yraźnie odczytać

to pismo, testu jący (a) zaś ma oświadczyć, że 
to jest zgodne z jego wolą. Spisujący może u- 
mieścić na tym  piśmie znak ręk i testa to ra  (rki) 
i podpisać się, a wszyscy świadkowie m ają  się 
podpisać, przy czym musi być wym ienione, że 
podpisują się oni jako świadkowie.

Z tego wynika, że należy wzywać na św iad­
ków ustnego rozporządzenia ostatniej woli tych, 
k tórzy um ieją pisać, gdyż analfabeci przyspa­
rza ją  kłopotów, nie mogą sobie spisać dla pa­
mięci, co słyszeli, potym  nie wszystko dokład­
nie pam iętają, a musi ich ktoś inny podpisać i 
tak  jak  przy nieum iejącym  lub nie mogącym 
pisać testa torze (rce) umieścić w yjaśnienie, że 
ich podpisał.

Świadkowie testam entow i ustnego testam en­
tu, czy kodycylu, m uszą być na to  przygotowa­
ni, że po śmierci testa to ra  czy testa to rk i będą 
wezwani do notariusza celem stw ierdzenia, co 
słyszeli przy testam encie, a na żądanie spadko­
bierców (dziedziców) mogą być wezwani do są­
du  i słuchani pod przysięgą i to każdy z osobna, 
a w  razie niejasności lub sprzeczności, mogą 
być ze sobą konfrontow ani tzn. do ócz sobie mó­
wić, jak  i co słyszeli w  czasie sporządzania te ­
stam entu  przez testa to ra  (rkę) spadkodawcę 
(czynię).

Pozostający pod ku rate lą  spowodu m arno­
traw stw a mogą rozporządzać tylko połową swe­
go m ajątku.

Jeżeli rozporządzający swym  m ajątkiem  na 
w ypadek swej śmierci, nie przestrzegają wszy­
stk ich  wyżej podanych wymogów do swego ust­
nego testam entu  czy kodycylu, to tak ie  rozpo­
rządzenie będzie niew ażne i bez żadnego zna­
czenia prawnego, a do spadku będą powołani 
spadkobiercy na podstaw ie ustawowego porząd­
ku  dziedziczenia bez uwzględnienia tego rozpo­
rządzenia, chyba, że spadkobiercy sami dobro­
w olnie i zgodnie, chcąc uszanować wolę testu ­
jącego (cej) i to wszyscy, zechcą się zgodzic> 
by utrzym ać to rozporządzenie ostatniej wob 
w  mocy i do n ego się zastosować. W ymaga to 
jednak już inn°j form y tzw . ak tu  działu, spo' 

* rządzić się ma ego przez notariusza przy spi- 
| syw aniu ak t spadkowych. Pejot*
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KAZIMIERZ PIĄTKOWSKI.

M O JE  WSPOMNIENIA.
z czasów Mady Narodowej Cieszyńskiej.

Dnia 26 stycznia 1919 roku m iały się odbyć 
pierwsze w ybory do Sejm u ustawodawczego. 
Na Śląsku w drodze kom prom isu ustalono zgod­
nie sześciu kandydatów .

Czesi nie chcąc dopuścić do wyborów przy­
gotowali napad zbrojny.

Dowiedzieliśmy się wcześniej o tym , w ysła­
no m nie 22 stycznia do K rakow a do przejeż­
dżającego w łaśnie przez Kraków  do Lwowa Ge­
nerała  francuskiego Barthelem y, by go skłonić, 
by przybył na Śląsk i nie dopuścił do wojny. 
G enerał B arthelem y oświadczył mi jednak, że 
we Lwowie już długo leje  się krew , więc musi 
w pierw  jechać do Lwowa, a w racając wstąpi 
na Śląsk.

Było to już zapóźno. W racając z Krakowa 
przez Bogumin do Cieszyna zatrzym ałem  się 
na noc w  dom u w Orłowej, a 23 stycznia o 6-tej 
rano k ilkunastu  żołnierzy czeskich aresztowało 
m nie w  domu, a równocześnie

dwa bataliony czeskie uderzyły na nasze 
wojska w  Boguminie.

Aresztowano nas Polaków około 300, siedzie­
liśm y najp ierw  w  M orawskiej Ostrawie, a po­
tem  w  M orawskiej Tuchowie. Z początku było 
ciężko, bo i bili i końskie mięso — nie zawsze 
świeże dawali, ale po kilku dniach zelżało, bo 
żołnierze czescy za kilka koron godzili się na 
różne ustępstwa. H um oru i otuchy nie trac i­
liśmy. W wielkiej sali na siennikach siedzieliś­
my, w  jednym  kącie niekończące się dyskusje 
i spory o sytuacji z późniejszym  m inistrem  Kie- 
droniem  i jego żoną, siostrą S tanisław a i W ła­
dysław a Grabskich, a w drugim  górnicy ka­
w ały przeróżne urządzali. W innym  kółku ks. 
Brzuska, katecheta gim nazjum  orłowskiego 
śpiew em  kierow ał i szła od rana  do nocy pio­
senka „Tirli, tirli, a m uzyczka gra“, w  kącie 
8 Jezuitów  z K arw iny brew iarz odmawiało. 
Gdy oficerów polskiah odłączono od nas i od­
wożono do Josefsstadtu. żegnaliśmy ich w  re ­
s tau racji podm iejskiej bardzo hucznie. Do re ­
stauracji o 11-tej w  nocy poszliśmy pod opie­
ką podoficerów czeskich.

A tymczasem polała się obficie krew obroń­
ców Śląska,

zwłaszcza w  Karw inie, gdzie górnicy bohater­
sko się bronili. G enerał L atin ik  zadał Czechom 
ciężką klęskę pod Skoczowem z garścią żołnie­
rzy. G dyby nadeszły żądane posiłki, bylibyśm y 
się utrzym ali, a tak  trzeba było uznać linię de- 
m arkacyjną, k tó ra  tak  przechodziła, że linia 
koszycko-bogum ińska aż do Cieszyna przeszła 
w  ręce czeskie.

Dnia 12 lutego 1919 roku

przybyła do Cieszyna Komisja Międzyna­
rodowa

i zam ieszkała w  hotelu  pod Jeleniem . Polaków 
wypuszczono z w ięzienia 16 lutego. Dnia 23 lu ­
tego Rada Narodowa widząc, że Kom isja alian-

II.
cka nie zmusza Czechów do w ykonania w arun ­
ków rozejm u i że hotel pod Jeleniem  jest ob­
staw iony wojskiem  czeskim i agentam i, tak , że 
n ik t z Polaków do w nętrza dostać się nie może, 
zażądała przyjęcia całej Rady Narodowej o go­
dzi enie 12-tej. Na tę  sam ą godzinę zwołaliśmy 
lud polski na rynek  cieszyński dla poparcia na­
szych żądań. K ilkadziesiąt tysięcy ludu rolne­
go i robotniczego zaległo cały rynek, batalion 
wojska czeskiego otoczył hotel, by nie dopuścić 
tłum u, a tym czasem  karny  i dostojny obywatel 
śląski z gór, czy z Zagłębia stał spokojnie i cze­
kał na  to, co m u powie jego w ładza —  Rada 
Narodowa.

Rada Narodowa przedstaw iła Komisji A lian­
ckiej stanowcze żądanie usunięcia w ojska cze­
skiego, wolnego w stępu do hotelu dla Polaków 
i oświadczyła, że Kom isja w  gościnie polskiej 
będzie się czuła zupełnie bezpiecznie.

Komisja przyjęła nasze żądania.

Scena ta  odbyła się w  salonie z balkonem  na 
pierw szym  piętrze, a zakończyła się takim  o- 
brazkiem. Przewodniczący Komisji Francuz 
G renard  powiada:

— „My wypełnim y wasze żądania, ale co bę­
dzie z tym i?“ Tu wskazał przez okno na rzesze 
polskie zalegające rynek.

— „To już nasza rzecz — pójdą do domu 
i będą czekali".

Polecono mi przemówić do zebranych. Nigdy 
w  życiu nie mówiłem w  takich w arunkach. Ba­
talion czeski z bagnetam i nałożonym i na ka ra ­
biny tw orzył półkole przed hotelem, przed b ra ­
m ą sta ł samochód generała czeskiego Snejdar- 
ka. Wszedłem na dach lim uzyny i począłem mó­
wić. Było trochę nieswojo. Bo m usiałem  powie­

dzieć mocno i praw dę. Po przem ówieniu rozle­
gły się głosy: „Idziem y do domu, ale powiedz­
cie Komisji, że jak  n ie dotrzym ają, to przy j­
dziemy znów i upom niem y się mocno o nasze 
praw a!"

D nia 26 lutego pod kom endą gen. L atinika

wkroczyły wojska nasze do Cieszyna.

Nie potrafię opisać tego entuzjazm u, tych łez, 
tej radości. Zresztą słyszeliśmy przez radio jak  
lud  śląski w ita  polskie wojsko.

K om isja rozpoczęła urzędowanie. Dzisiaj, po 
latach, dochodzę do przekonania, że m iała po­
lecenie działania na zwłokę. Nie można było 
uzyskać żadnego poważniejszego sukcesu.

Zaczęła się robota papierow a — m em oriały 
i m em oriały, setki papierów, a praw ie w szyst­
kie m iały główną i jedną  treść, to jest węgiel 
w  Zagłębiu Ostraw sko-K arw ińskim . W ciągu 
1919 roku byłem  w ysłany dwa razy do Paryża, 
pierw szy raz z hr. Pusłowskim  drugi z póź­
niejszym  am basadorem  Stanisław em  Patkiem  
w celu inform ow ania delegacji polskiej o spra­
w ach cieszyńskich. Tam  dopiero widzieliśm y 
co znaczy węgiel w  Zagłębiu Karwińskim . 
A m erykanie i Anglicy znów żądali niezliczo­
nych m em oriałów i dat statystycznych. A rgu­
m entowali, że wielki i rozrośnięty przem ysł 
czeski nie może być pozbawiony węgla, że po 
wojnie, k tó ra  ty le  zniszczyła, Europa m usi się 
podnieść jak  najrychlej, Czechy nie zniszczone 
w ojną powinny ruszyć jak  najrychlej.

Benesz miał bardzo poważne wpływy, 
więc odpowiedzi czeskie na  nasze argum enty 
były tak  układane, że w ym agały od nas nowych 
argum entów  i tak  ciągle nieskończona pisanina, 
a wszystko dążyło do tego, by odwlec decyzję.

N ajlepiej określił sytuację 
ks. Londzin po powrocie 
z Paryża: „Tam  nic dla nas 
n ie  zrobią, m usim y być 
mocni tu, na  miejscu"!

Kończą się moje wspo­
m nienia, bo gdy wybuchła 
w ojna bolszewicka wróci­
łem  do Lwowa i  nie byłem  
już św iadkiem  sierpniow ej 
tragedii, gdy Czesi na  pod­
staw ie koniecznego w  ów­
czesnej sytuacji Państw a 
układu w Spaa zabierali 
d la  siebie nasz rdzennie 
polski Śląsk.

W szystko złe m inęło — 
do Polski w raca po sied­
m iu w iekach cudowny lud 
śląski!

—0—

Fragm ent defilady wojska  
polskiego w  Karwinie.

Trzynieckie zakłady przem ysłow o-handlow e.
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Przed wyborami do sejmu.
Lista kandydatów na posłów.

Dnia 13 bm  odbyły się w  całym  k ra ju  okrę­
gowe zgromadzenia, k tó re  w ybrały  kandydatów  
na posłów w  poszczególnych okręgach. Podaje­
m y listę kandydatów  z okręgów małopolskich:

Brzeżany.
Okręg 63: 1. d r S tahl Zdzisław, redaktor; 2. 

W ołykanowicz Dm ytro, nauczyciel, nar. ruska;
3. E lndera Józef, rolnik; 4. Sykora Antoni, ro l­
nik.

Buczacz.
Okręg 64: 1. Sowa Józef, rolnik; 2. Rolewicz 

W łodzimierz, dziennikarz, nar. ukraińska; 3. 
Gonczowski Tadeusz, in struk to r ośw.; 4. d rS lu -  
zar Roman, adwokat, nar. ukraińska.

Kołomyja.
Okręg 67: 1. Sanojca Józef, prezydent m. Ko­

łomyi; 2. d r  Hankiewicz Grzegorz, adwokat, nar. 
ukraińska; 3. W asilewski Karol, nauczyciel gim­
nazjum ; 4. inż. Przybysław ski W ładysław, rol­
nik.

Kałusz.
Okręg 68: 1. d r M atraś Zdzisław, urzędnik; 2. 

Pełeński Zenoblusz, nar. ukraińska; 3. Lizak 
Karol, dyr. K. K. O.; 4. Kościówko Franciszek, 
górnik.

Stryj.
Okręg 69: 1. K rzysztoń W ilhelm, obywatel;

2. d r Łysiak Paweł, adwokat, nar. ukraińska;
3. Bogusławski Stanisław , wojskowy; 4. Tokarz 
Jan , rolnik.

Lwów.
Okręg 70: 1. Semkowicz A leksander; 2. J a ­

worski Franciszek, urzędnik; 3. Som m erstein 
Emil, adwokat; 4. Malko Kazimierz, inspektor 
samorz.; 5. Lubaczewski Jan , adwokat.

Okręg 71: 1. d r Ostrowski Stanisław , prezy­
dent m iasta; 2. W ojciechowski Bronisław, prze­
mysłowiec; 3. Jan  K anty, kupiec; 4. Tokarzew- 
ski Michał, generał; 5. M aleczyńska Emilia, in ­
żynier; 6. Rudnicki Roman, urzędnik.

Okręg 72: Edwin W agner, inwalida, nar. pol­
ska; W asyl M udryj, dziennikarz, nar. ukraińska; 
Tadeusz Schw arzenberg - Czerny, dzierżawca; 
nar. polska; M atylda Skoczyńska, właść. dóbr, 
nar. polska.

Drohobycz.
Okręg 75: 1. W yszyński Mieczysław, dyrek­

to r; 2. W itwicki Stefan, adwokat, nar. uk raiń ­
ska; 3. Bundzylak Maciej, rolnik; 4. Późniak J u ­
lian.

Sambor.
Okręg 76: 1. E kiert Edw ard, prof. gimn.; 2. 

Tarnaw ski H ilary, rolnik, nar. ukraińska; 3.t 
W ysoczyński W iktor, burm istrz; 4. Szyoh An-, 
drzej, rolnik,

Sanok.
Okręg 77: 1. Csadek Zygm unt, płk.; 2. Czar- 

nek M arcin, sędzia; 3. Zborowski Antoni, w ier­
tacz; 4. Starzew ski Stanisław , dziennikarz; 5. 
Pelczarski Wojciech, prof. gimn.

Łańcut. '
Okręg 79: 1. Bartoszyk Tomasz, rolnik; 2. 

Pieniążek Jan , rolnik; 3. Pycior Franciszek, rol­
nik; 4. Siedlanowski Marceli.

Kraków.
Okręg 80: 1. Starzew ski Maciej, prof. uniw.;

2. Rozmarynowicz Bolesław, adwokat; 3. Jaho- 
da-Żółtowski Robert, prezes Izby Rzem.; 4. Wa­
lew ska Anna.

Okręg 81: 1. W eryński H enryk, emer. ksiądz;
2. Skotnicki Adam, urzędnik skarb.; 3. Dalew- 
ski Tadeusz, sekr. Zw. Młodzieży Rękodz.; 4. 
Schw artzbandt Izaak Ignacy, adw., nar. żyd.

O kręg 82: 1. Raczkiewicz Ludw ik, dzienni­
karz; 2. Gdula Tadeusz, burm istrz; 3. Turowski 
K onstanty, redaktor; 4. K usina Franciszek.

Bochnia. >
Okręg 83: 1. Sandecki Tomasz, ksiądz; 2. Po- 

taczek Piotr, rolnik; 3. Skarżyński Stanisław , 
ziem ianin; 4. Gorszczyk Antoni, nauczyciel.

Tarnów.
Okręg 84: 1. Hupsch Stanisław , inżynier; 2. 

Lubelski Józef, ksiądz; 3. Skrzypek Jan, rolnik;
4. Św iątek Paweł, rolnik; 5. Brodziński Mieczy­
sław, prezydent m. Tam ow a.

Jasło.
Okręg 85: 1. Jedynak  Jan, inżynier; 2. Pikusa 

Bolesław, ppłk.; 3. M adejczyk Jan, rolnik; 4. 
Kw ąskow ski Andrzej, burm istrz; 5. Rybczyk 
W ładysław, rolnik; 6. B yrda Józef, kapitan.

czych do dn. 28 bm. ogłoszą za pomocą plakatów  
we wszystkich gm inach okręgu wyborczego do­
kładną listę kandydatów  na posłów ze wskaza­
niem  dnia i godzin głosowania.

Zjazdy i manifestacje O. Z. N.

W związku ze zbliżającym  się term inem  w y­
borów O. Z. N. zorganizował w  ubiegłą niedzie­
lę w  całym  k ra ju  zjazdy i m anifestacje.

We Lwowie w  wielotysięcznym  zjeździe oby­
w atelskim  Małopolski W schodniej wziął udział 
szef O. Z. N. gen. Skwarczyński. W Katowicach 
przem aw iał na zjeździe w iceprem ier K w iatkow ­
ski, w  K rakowie kom endant główny Zw. Le­
gionistów min. Ulrych. Poza tym  odbyły się 
zjazdy w Lublinie, Kielcach, Łodzi, Sosnowcu, 
W arszawie i w w ielu innych miastach.

Nowy Sącz.
Okręg 86: 1. Ligocki Stefan, rolnik; 2. Bo- 

dziony Jakub, nauczyciel; 3. Cwikowski F ran ­
ciszek, adwokat; 4. S iuty Wojciech, adwokat; 5.
Łobodziński Jan , handlowiec; 6. Chełmecki Te­
ofil, rolnik; 7. K urowski Michał, rolnik.

Wadowice.
Okręg 87: 1. P u tek  Józef, adwokat; 2. Dellin-

ger Zygm unt, insp. Min.; 3. W ęglarski W iktor,
nauczyciel; 4. Łuczak Franciszek, rolnik.

* * *
Przewodniczący okręgowych komisji wybor-
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Poradnik gospodarczy.

Akcja Katolicka wzywa do udziału w wyborach.

Śląska Akcja K atolicka zajęła do wyborów 
następujące stanowisko: Zrzeszenia, należące do 
Akcji Katolickiej, w myśl obowiązującego sta­
tu tu  czynnego udziału w  akcji wyborczej me 
biorą, natom iast poszczególni członkowie tych 
stowarzyszeń, jak  i w  ogóle wszyscy katolicy 
mogą i naw et powinni brać udział w czynnoś­
ciach, związanych z wyboram i i w samych w y­
borach. Pow inni jednak wpływać, aby w ybrać 
na posłów ludzi szczerze w yznających zasady 
katolickie. Na ludzi znanych z nastaw ienia an­
tykatolickiego, katolik  nie powinien głosować.

Zakładajmy chłopskie stawy rybne.

Dążąc do postępu, wieś nasza bardzo gorliw !e 
zabrała się do pracy. W rezultacie postęp widać 
w  niejednej dziedzinie. Nie inaczej jest i w  dzia­
le rybnym . Jednakże bardzo często rolnik nie 
wie, gdzie i do kogo m a się po pewne inform acje 
udać. Odwleka to sprawę, przeciąża n ieraz nie­
potrzebnie różne biura, a samego rolnika, k tóry  
się nie może doczekać odpowiedzi, zniechęca.

Otóż podania do Izby Rolniczej z prośbą o 
pomoc techniczną przy zakładaniu włościańskich 
staw ów  rybnych należy przesyłać przez W y­
działy Powiatowe, k tóre podania te  opiniują, a 
następnie przekazują Izbie. Zbadanie spraw y 
budowy przez powiatowego agronom a zaoszczę­
dza często niepotrzebnego w yjazdu inżyniera- 
fachowca Izby.

Ratowanie pni bez miodu.

Pszczoły głodne zim ą zaczynają huczeć. W 
m iarę jak  głód się potęguje huczenie staje  się 
donośniejsze. Jeżeli w  takiej chwili przypadko­
wo przechodzim y obok ula, huczenie to usły­
szymy. Rzecz jasna, że w ypadek tak i może za­
chodzić tylko w  pasiece, prowadzonej przez 
pszczelarza lekkomyślnego. Najczęściej bowiem 
huczenie pszczół, to wołanie o pomoc, m ija przez 
nikogo nieusłyszane —  pnie giną i kapita ł nasz, 
inw estow any w  pszczołach, idzie na  m arne.

Pniom  głodującym  m usim y natychm iast dać 
k ilka ram ek z miodem. Jest to  zadanie zimą 
trudne, lecz konieczne. W ykonyw ujem y je zaś 
w  następujący sposób: zastaw iam y w ylot ula 
gęstą siatką, przenosim y ul do dobrze ogrzanej 
ubikacji, w yjm ujem y zeń kilka bocznych ra ­
m ek i zawieszamy w to miejsce taką  sam ą ilość 
z miodem. Jeżeli w ym iar ram ek jest nieodpo­
wiedni, w ycinam y z w yjętych z u la ram ek próż­
ną węzę i zapełniam y ram ki węzą z miodem. 
Węzę tę  przytw ierdzam y przez środek ram ek 
dwiem a listew kam i, aby nie wypadły. W razie 
b raku  węzy z miodem ustaw iam y ul w  ciepłym 
pokoju, uchylam y powałę i zawieszam y w  gnia­
zdo pomiędzy ram ki k ilka  plastrów  ciasta z 
miodu i wosku lub podkarm iam y je gęstym  sy­
ropem.

Pień nakarm iony syropem , przenosim y do 
nieogrzanej ubikacji, a gdy potem  trzeba go 
będzie ponownie syropem  zasilić, czynim y to 
znów w  ciepłym  miejscu. Gdybyśm y pozosta­
wili pszczoły stale w  dobrze ogrzanej ubikacji, 
zaczęłyby w ybryzgiw ać z ula, a m atka mogłaby 
zacząć czerwiec. Pszczoły, k tóre z głodu świeżo

wysypały się, cucimy przy ogrzanym  piecu, po 
czym opryskujem y je ciepłą, rzadką sytą.

Nie zawsze huczenie oznacza głód. Często hu ­
czą pszczoły gdy m ają pragnienie lub gdy od­
czuw ają brak powietrza. Przyczynę stw ierdza­
m y po otworzeniu gniazda w ciepłym  pokoju. 
Pniom, cierpiącym  na b rak  pow ietrza pow ięk­
szamy wyloty, pragnienie zaś ugaszam y im  pod­
sunięciem  do gniazda mocno zwilżonej szmatki.

Huczenie pszczół z powodu głodu ma odgłos 
szelestu, podobnego do szelestu suchych liści, 
gdy po nich chodzimy.

Złe smaki masła.

Sm ak drożdżowy lub sfermentowany- spowo­
dowany jest pew nym i gatunkam i drożdży. 
Sm ak ten  mogą wywoływać laseczniki. D roż­
dżowy smak m a często w  sobie elem ent goryczy.

Sm ak oborowy powodowany jest przez dzia­
łanie bakterii kałow ych (bac. coli). Jest to wada 
b. rozpowszechniona, nadaje m asłu oprócz n ie­
przyjem nego zapachu czasem smak również 
w strętny.

Sm ak i zapach stęchły pow staje na skutek 
zakażenia m asła drożdżami oraz pleśniam i. Na 
m aśle o tym  zapachu i sm aku w ystępują z bie­
giem czasu szaro-zielone plam y, lub też kropki 
rdzawo-czerwone, są to kolnie pleśni i drożdży.

Sm ak m ydlany spowodowany jest pew nym  
gatunkiem  bakterii, k tóre w ytw arzają  alkalie. 
Po pew nym  czasie sm ak m ydlany przechodzi w" 
jełki. Sm ak m ydlany powstać może również 
na skutek niedokładnego w ypłukania masielni- 
cy, ru r  i zbiorników po sodzie. Częściej tę  wadę 
spotykam y w  tych m leczarniach, w  których ma- 
sielnicę m yje się sodą a nie wapnem .

Sm ak jełki w ystępuje w  m aśle stosunkowo 
prędko, jeżeli zakażone jest ono bakteriam i flu ­
oryzującym i. Również niektóre gatunki droż­
dży, pleśni i bakterii, m ające zdolność rozszcze­
piania tłuszczu, powodują zjełczenie masła. Za­
znaczyć należy, że każde masło z biegiem czasu 
ulega zjełczeniu.

WSflOSMMOWCCWMWK
Kinoteatr „PAX“, Lwów, ul. Franciszkańska 1 a.

W spaniały film  pt. „WRZOS" wg powieści Ro­
dziewiczówny. —  N astępny program  po raz 
pierw szy we Lwowie. —  Film  w  kolorach na­

tu ra lnych  pt. „TĘCZA-DISNEY".

Ceny przystępne. Ceny przystępne.
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Zaloty na wsi śląskiej.
B ujna i urozmaicona przyroda Śląska i bo­

gactw a natu ralne tej ziemi, w ydały lud o uspo­
sobieniu pełnym  fantazji i pogodnego hum oru. 
Dlatego i tam tejsze zwyczaje ludowe — jak pi­
sze M aria Domańska — m ają swój odrębny w y­
raz. Bardzo ładne są np. liczne pieśni i przy­
śpiew ki miłosne czasu zalotów.

W górach beskidzkich, pasterz pasąc trzodę 
na  szczycie, bada serce dziewczyny, pasącej 
gdzieś opodal, w  jakim ś lesistym  parowie, lub 
na zboczu, pokrytym  kobiercem  pachnących 
kwiatów . Oboje są niewidoczni, rozlega się ty l­
ko piosenka na przem ian z jednej, to znów z 
drugiej strony.

Chłopiec je s t niepew ny, piosence więc nadaje 
charak ter kpiący, aby nie narazić swej męskiej 
dumy:

„Św ieci się W arszaw a, św ieci się  K raków , d o stan ę  
dziew uchę, d o s tan ę  dz iew uchę za pó ł kopy  raków . 
Ż a  pó ł kopy  ra k ó w  i rog i b a ran ie , d ostanę  d z iew u ­
chę  hożą jak o  łan ię!'
Ale i ona nie zostaje dłużna:

— Z ielen i się proso, z ie len i się w yka, d o stan ę  ja  
ch łopca za sk ó rk ę  k ró lik a ! Z a sk ó rk ę  k ró lik a  i za 
rogi byczka, będę  m ia ła  chłopca, ładnego  ja k  
św ieczka.
Po tak im  wstępie, jeżeli dziewczyna odśpie­

wała, co oznacza, że można mieć jak ie  takie 
szanse, chłopak rozpoczyna drugą przyśpiewkę:

— H ej n a  m oście, t r a w a  rośnie,, a  pod  m ostem  
fio łek , u  S ik o ry  szw arn e  dziew czę, a u  R aszk i p a ­
chołek!

Jest to wstęp do porachunków. Przyśpiew ka 
pow tarzana w  nieskończoność, wypom ina ko­
lejno dziewczynie innych chłopców, z którym i 
kiedykolwiek, młodzieniec ją  w idyw ał i n a  od­
wrót, dziewczyna mści Swoje wszystkie okazje 
do zazdrości, jakich  jej chłopak kiedykolwiek 
dostarczył. Zm ieniają się ty lko nazwiska.

Jeżeli na koniec chłopiec wym ieni swoje i 
dziewczyny nazwisko i tym  sam ym  odśpiewa 
m u dziewczyna — porozum ieli się. Ciąg dal­
szy nastąpi 1 m aja. W tedy bowiem  przypada 
obrzęd zalotników, zwany „M aj“.

W nocy z dnia ostatniego kw ietnia na p ierw ­
szego m aja ulice wsi i m iasteczek zm ieniają

N iedzie la , d n ia  23. X . — 7.15 A u d y cja  p o ran n a ; 9.15 
O dczyt m isy jn y ; 9.25 R eg iona lna  tra n sm is ja  z Ż y ra r­
dow a; 11.45 P ro g ram  li te ra c k i w  sezonie je s ien n o -z i­
m ow ym ; 12.03 P o ra n e k  sym foniczny; 13.10 M uzyka o- 
b iadow a; 14.40 A u d y c ja  d la  dzieci; 15.00 A u d y cja  d la  
w si; 16.10 F ra g m e n t z k siążk i E w y C urie  p t. „M aria  
C u rie" ; 16.30 R ec ita l sk rzypcow y ; 17.30 Podw ieczorek  
p rzy  m ik ro fon ie ; 19.30 K o n ce rt z p ły t; 20.30 K oncert 
z K an ad y ; 21.10 T ra n sm is ja  frag m en tó w  P o lska—N or­
w eg ia ; 22.00 M uzyka taneczna.

P on iedz ia łek , d n ia  24. X . — 15.00 S łuchow isko  d la  
m łodzieży: „A nia  pozosta je  na  Z ie lonym  W zgórzu";
15.30 M uzyka ob iadow a; 16.30 „S y lw etk i kom pozy to ­
ró w  po lsk ich" ; 17.30 L itw a  w spółczesna — rep o rtaż ;
17.45 K o n ce rt z p ły t; 18.00 A u d y c ja  d la  w si; 18.30 A u ­
d y c ja  Ju n a c k ic h  H ufców  P racy ; 19.00 K o n cert roz­
ryw kow y; 21.00 T rio  —  F a n ta z ja , 22.00 R ozw ój sym fo­
n ii —  au d y c ja  m uzyczno-słow na.

W torek , d n ia  25. X. — 15.30 M uzyka ob iadow a; 16.25 
R ec ita l fo r tep ia n o w y ; 16.35 P ie lęg n o w an ie  p ac je n tó w  
w  ch o robach  p rzew lek ły ch "  — po g ad an k a ; 17.10 K o n ­
c e rt; 17.30 „Z p ie śn ią  po  k ra ju " ;  18.00 A u d y c ja  d la  w si;
18.30 A u d y cja  d la  ro bo tn ików ; 19.00 K o n ce rt ro z ry w ­
kow y; 22.15 R ec ita l śp iew aczy; 22.40 Szkic lite rack i.

Ś roda, d n ia  26. X . — 15.30 M uzyka ob iadow a; 16.15 
D om  i szko ła: „M oje dziecko w  now ej szkole" — pog.;
16.30 K o n ce rt so listów ; 17.05 „F o rm ac je  w ojskow e p o l­
sk ie  — odczyt; 17.20 P od  w tó r  g ita ry ; 18.00 A u d y c ja  
d la  w si; 18.40 „D y sk u tu jm y " ; 19.00 K o n ce rt ro z ry w k o ­
w y; 21.00 O pow ieść o C hop in ie ; 21.45 A u d y c ja  l i te r a ­
c k a ; 22.00 M uzyka k am era ln a .

C zw artek , d n ia  27. X . — 15.15 K łopo ty  i  ra d y : K azio  
n ie  chce jeść ; 15.30 M uzyka ob iadow a; 16.15 „W  huc ie  
szk lan e j" ; 16.35 A u d y c ja  m uzyczna; 17.30 N asze p ie ­
śn i; 18.00 A u d y c ja  d la  w si; 19.00 K o n ce rt rozryw kow y;
21.00 „N a czym  polega sens p rzeb u d o w y  gospodarczej" 
— odczyt; 21.10 K om ed ia  A. F re d ry : „O d ludk i i p o ­
e ta " ; 22.00 N a jp ięk n ie jsze  k w a r te ty ; 23.05 K o n ce rt m u ­
zyk i po lsk ie j.

P ią tek , d n ia  28. X . —  15.00 „H okus, pokus, do m in i- |

wygląd. Pod oknami dziewcząt pojaw iają się 
wysokie tyki, a na szczycie każdej sterczy so- 
senka, przybrana w stążkam i i kw iatam i.

Dziewczęta zasłaniają okienka, ale przez 
szpary w  firankach pilnie i niespokojnie za­
glądają. Dręczące byw ają  chwile takiego ocze­
kiwania! Jeżeli tyczka nie pojaw i się, to n ie­
kiedy am bitna dziewczyna i sam a gotowa jest 
postawić ją  sobie w  tajem nicy przed wszyst­
kimi, późną nocą wybiegłszy ku pobliskiem u 
zagajnikowi.

Ale nie jest to łatw a sprawa! Bo przy każdej 
tyczce stoi kawaler, k tó ry  ją  postawił. Pilnuje...

Nie b rak  bowiem fran tów  i ,,figlorzów“, któ­
rzy grasując po nocy w ykradają  tyczki, by je  
wszystkie potem  pod okienkiem  swojej dziew­
czyny postawić. Jest to specjalny sport, nale­
żący do obrzędu „M aja“ te  sk ry te  podchody 
nocne w  celu zdobycia najw iększej liczby ty ­
czek.

To też chłopcy się pilnują. Jeżeli zaproszono 
ich do dom u w ybranki na poczęstunek, uwiążą 
psy, aby doniosły o  zbliżaniu się nieproszo­
nych gości.

Zabaw a trw a  do rana. Pani m atka zazwyczaj 
coś nie coś przypuszcza, jakieś wieści przyniosą 
jej sąsiadki, że córce „M aj" się kroi. Biegnie 
przeto do sklepu, pokupi co trzeba, kołaczów u- 
piecze z serem  lub z posypką, wódki flaszeczkę 
postawi. M usi być obowiązkowo i kiełbasa, na  
sposób śląski przyrządzona, a więc pokrajana 
w  kaw ałki w  occie i cebuli.

Chłopiec zaś nie sam  przychodzi, ale w  gro­
nie 3 lub 4 najbliższych kolegów, zwykle co 
lepszych śpiewaków. Więc przyśpiewkom  nie 
m a końca. Najwięcej znana brzmi:

„Jes i m n ie  ty  chcesz, to  jo  cieb ie  też. P a n i m am a  
pozw oliła, a  p o n  ta ta  też".
Specjalnie łubiana, bo ciągnąca się w  nie­

skończoność, jest piosenka „Trzysta buczków 
we dworze":

„T rzy sta  buczków  w e dw orze, d ro b n y  deszcz p a ­
da. T am  dziew czyna tro w e  rw oła , m am o n a  n ią  za­
w o ła ła : czy chcesz, czy pójdziesz, czy chcesz sto ­
la rza?  N ie chce. n ie  pó jdę, n ie  chce sto la rza , bo te n  
sto la rz  ro b i tru m n ę , jo  sie bo je  że jo  um re . N ie 
chce, n ie  póde, n ie  chce sto la rza " .

kus" —  au d y c ja  d la  m łodzieży; 15.30 M uzyka ob iado­
w a; 16.30 P ieśn i ludow e; 17.00 K o n ce rt k am e ra ln y ; 18.00 
A u d y cja  d la  w si; 18.30 O pow iadan ie  m a ry n a rsk ie ;
19.15 K o n ce rt m uzyk i lek k ie j; 21.00 „C yklon" — p o ­
w ieść m ów iona F. G oetla ; 21.15 F rag m . z opery  „F au st" ;
22.30 L udw ik  v a n  B ee thoven : S o n a ta  fo r tep ia n o w a  
A -D ur.

Sobota, d n ia  29. X . — 15.30 M uzyka ob iadow a; 16.30 
R ec ita l śp iew aczy; 17.10 K o n ce rt o rk ie s try  R. W ił.; 18.00 
A u d y c ja  d la  w si; 18.30 A u d y c ja  d la  P o laków  za g ra n i­
cą; 19.30 K o n cert ro zryw kow y; 21.00 P o lsk a  K ap e la  
L udow a; 21.55 G odzina n iespodz ianek ; 23.15 M uzyka 
taneczna .

AUDYCJE DLA WSI 
od dn. 23. X. do dn. 29. X. 1938.

W  niedzielę , dn. 23. X . —  o godz. 8.15 „G aze tka  ro l­
n icza", o godz. 8.30 „P rzeg ląd  ry n k ó w  p ro d u k tó w  ro l­
n y ch "  i o godz. 8.45 k oncert. —  O godz. 15.00 p o g ad an ­
k a  p t. „ J a k  p row adzić  spó łdzie ln ie". O godz. 15.20 inż. 
Z oll w ygłosi a k tu a ln ą  p o g ad an k ę  d la  w si. O godz. 15.30 
„N ow iny  ze św ia ta" . O godz. 16.00 p o g ad an k a  p t. „G ro ­
m ad zk a  robo ta". O godz. 16,10 odczy tany  zostan ie  f r a ­
g m en t z  k siążk i E w y  C u rie  p t. „M aria  C urie" .

W  pon iedzia łek , dn . 24. X . —  o godz. 18.00 p o g ad an k a  
d la  gospodyń  w ie jsk ich  p t. „Co ro b ią  dzieci, k tó re  ju ż  
n ie  poszły do szkoły". O godz. 18.20 fe lie to n  p raw n o - 
spo łeczny  p t. „P odpisz  m i w eksel" .

W e w to rek , dn . 25. X . — o godz. 18.00 „S k rzy n k a  
ro ln icza" . O godz. 18.20 p o g ad an k a  p t. „M ieszanki pasz 
treśc iw ych".

W  środę, dn. 26. X . —  o godz. 18.00 „P rzeg ląd  p ra sy  
ro ln icze j" . O godz. 18.15 re p o r ta ż  p t. „ Je s t postęp  n a  
Z iem iach  W schodnich".

W  czw artek , dn . 27. X . —  o godz. 18.00 au d y c ja  d la  
m łodzieży  w ie jsk ie j p t. „B ędziem y u p ra w ia ć  sport" .

W  p ią tek , dn . 28. X . — o godz. 18.00 g aw ęd a  p t. „ J a k  
c ię w idzą, ta k  cię p iszą". O godz. 18.20 —  p o g ad an k a  
a k tu a ln a .

W  sobotę dn . 29. X . — o godz. 18.00 „ S k rzy n k a  ro l­
n icza". O godz. 18.15 p o g ad an k a  p t. „U p raw a  i n aw o ­
żenie  łąk".

I znowu pow tarza się przyśpiew ka „Trzysta 
buczków" i znowu w ym ieniane są kolejno inne 
rzemiosła. Dziewczyna dalej grymasi, bo za­
zwyczaj na  sam  koniec zostawiona jest zw rot­
ka, mówiąca o zawodzie jej wybranego.

Zabawa kończy się, gdy na  dworze szarzeje. 
Jeszcze dziew czyna nie zdążyła zm rużyć oczu 
w alkowie, a już w raz ze śpiewem  ptaków, w  
pachnącym  pow ietrzu pierwszego dnia m aja, 
rozlega się m uzyka pod jej okienkiem. To je­
szcze jeden nieunikniony i ostatni szczegół 
obrzędu.

U m ajona tyczka stoi zwykle przez cały ty ­
dzień. I przez cały tydzień trzeba jej strzec. 
Bo zazdrośni chłopcy w iercą w  niej dziurki, a 
jest to prognostyk zły... Taka panna bowiem 
łatw iej się zapomina... Przeto m atki równie tro ­
skliw ą opieką otaczają tyczkę.

Nie zawsze dziewczyna wychodzi za mąż za 
tego, k to  był jej rycerzem  „M aja". Czasem jest 
to ty lko w yraz miłości skrytej, nieśm iałej, bez 
żadnych nadziei powodzenia.

INFORMATOR BRANŻOWY.
Księgarnia T. S. L. Lwów — Batorego 30.

Czytelnia i Wypożyczalnia Książek T. S. L.
we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1.

Leon Kuczamer — Skład Towarów teksty l­
nych, Lwów — pl. Bilczewskiego 7.

Karol Schmidt — Obuwie Ortopedyczne — 
Lwów, ul. Szeptyckich 20.

Hachula Józef — Jubiler, Z łotnik — Lwów, 
ul. Chorążczyzny 14.

Dworyński & Matuszewski. Poznański Dom 
Handlowy. — Lwów, Zielona 17.

Michał Szweda —  K onfekcja Damska, Męska, 
Dziecinna. — Lwów, pl. Bernardyński 9.

Kazimierz Cwynarski — Tow ary bław atne, 
płótna, przybory do haftu , kraw ieczyzny — 
Lwów, Halicka 5.

Katolicka W ytw órnia S trojów  Damskich — 
Mackford - Nosek — Lwów, W ałowa 11 a.

Wacław Czarnecki — Koszule — K raw aty  — 
Kapelusze — Rękawiczki, Lwów, H etm ańska 6.

Olańczuk & Pichl — Bielizna damska, męska, 
pończochy, tryko tarze — Lwów, pl. K apitu lny 3.

M. Zagórski — W ełny na płaszcze, kostium y 
i suknie jedw abne —  Lwów, Rynek 24.

Józef Litwinowicz — M ateriały  dla Pań- 
i Dzieci — Lwów, ul. Halicka 21 .

Jan Bujak — Foto-K ino-Projekcja — Lwów, 
Kopernika 4.

A. Pawlik —  Wody kwiatowe, perfum y, mydła, 
Lwów, H etm ańska 6.

„Radio-Ekravox“. — Radioaparaty. — Lwów, 
ul. A kadem icka 11.

Konfekcja Męska — Zygm unt Mazurkiewicz, 
Lwów, ul. Hetm ańska 12.

Kawiarnia i Bar „Sewilla", Lwów, ul. P iłsud­
skiego 1.

Olańczuk & Pichl —  Bielizna damska, męska 
— Lwów, pl. K ap itu lny  3.

M. Zagórski — Wełny na płaszcze, kostiumy,
Lwów, Rynek 24.

„Serovac“, Lwów — Senatorska 6.

„Serum", Spółdzielnia Lekarsko-W eteryna­
ry jn a  — ul. Piłsudskiego 16.

Wydawnictwo Zakładu Narodowego im. Osso- 
, lińskich —  Lwów, Ossolińskich 11. D rukarn ia  
I im. Ossolińskich —  Ossolińskich 2. Introligator- 
| nia, Kalecza 5.

Słuchajmy radia
PROGRAM RADIOWY 

od dn. 23. X. do dn. 29. X. 1938.
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CZY WIECIE, ŻE... przy nowej organizacji sprzedaży węgla na wsi — palenie węglem jest tańsze o 25 procent niż drzewem?

Kronika gospodarcza.
Potaniały lampy radiowe.

W edług inform acji, otrzym anych z Min. P rze­
m ysłu i H andlu ustalono w  w yniku porozumie­
n ia z fabrykantam i, produkującym i w  Polsce 
odbiorcze lam py elektronow e, nowe ceny m a­
ksym alne na  te  lam py, obowiązujące w  sprze­
daży detalicznej. W szczególności ustalono:

Dla lam p elektronow ych, bateryjnych, serii 
„K “ przeciętna obniżka cen detalicznych w y­
niesie ok. 24 proc.

Na lam py „E“ obniżka cen detalicznych w y­
niesie przeciętnie ok. 30 proc.

Cena detaliczna lam p starszych typów  (za­
równo batery jnych , jak  sieciowych), stosowa­
nych daw niej powszechnie i używ anych obec­
nie w  n iektórych rodzajach odbiorników — zo­
sta je  obniżona przeciętnie o ok. 13 proc. (od 
8 proc. do 30 proc. dla poszczególnych typów  
lamp).

Nowe ceny obowiązują od dnia 15 paździer­
nika.

Obniżka ceny lam p radiow ych m usi spowo­
dować obniżkę ceny odbiorników radiowych.

Zacieśnienie współpracy spółdzielczości 
z organizacjami rolników.

W dniu 3 bm. odbyła się we Lwowie konfe­
rencja  rew identów  spółdzielni rolniczych przy 
udziale gości z Izby Rolniczej i  Lwowskiego 
Tow arzystw a Rolniczego. W dyskusji stw ier­
dzono konieczność współdziałania spółdzielni 
rolniczych z organizacjam i zawodowymi i o- 
światowymi, w  szczególności z Kółkami Rolni­
czymi i Okręg. Tow arzystw em  Roln. oraz pod­
kreślono narodow e znaczenie Kółek Rolniczych 
od których należy rozpoczynać pracę w  n in iej­
szych polskich skupieniach.

Z refera tu  jako jeden z ciekawych szczegó­
łów podajem y to, że tu tejsze województwa po 
poznańskim  przodują w  Polsce co do ilości 
zrzeszonych rolników  w  Kółkach Rolniczych.

Duże zakupy zboża.
Działalność Związku Gospodarczego Spół­

dzielni Rolniczo-Handlowych w zakresie skupu 
zboża na rynek  w ew nętrzny i na  eksport prze­
kroczyła w  sezonie bieżącym  75.000 ton. Nie­
zależnie od1 tego Związek dokonał zakupów na 
cele Państw ow ej Rezerwy Zbożowej. Związek 
posiada 8 m agazynów własnych, przeznaczo­
nych na  skup zboża i nasion. Obroty handlowe 
w  dziedzinie nasion, artykułów  technicznych 
i budow lanych przekroczyły znacznie zakres, 
przew idyw any na wiosnę, w okresie organizacji 
Związku.

Lwowskie Towarzystwo Rolnicze inicjatorem  
ruchu spółdzielczego.

W w ielu miejscowościach w  Małopolsce Wsch., 
gdzie nie było spółdzielni, zapoczątkowały akcję 
skupu produktów  rolnych i zaopatrzenia wsi 
Okręgowe Tow arzystw a Rolnicze. U targi ich 
w  r. 1937 wynosiły 10.000.000 zł. Główne pozy­
cje stanowiło zboże, sprzedawane w  ilości 325 
wagonów, ja ja  —  132 wagony, trzoda chlew ­
na  — 80.000 sztuk, cielęta itp. Obecnie prze­
m ienia się szereg placów ek na spółdzielnie po­
wiatowe. Spółdzielnie takie pow stają w  Tarno­
polu, Trembowli, Skalacie, Buczaczu, Sambo­
rze, Przem yślu i Rawie Ruskiej. W iele innych 
spółdzielni znajduje się w  toku organizacji.

Daj grosz na T. S. L.

Nowa Czytelnia T. S. L.
Dnia 9. X. w yjechali do Sm erkłowa pod Niż- 

niowem  pp. w icestarosta, przewodniczący związ­
ku Kół T. S. L. na powiat tłum acki i przew odni­
czący Koła T. S. L. w  Tłum aczu w  związku z 
m ającym  tam  nastąpić założeniem Czytelni T. 
S. L. W icestarosta Jeżew ski przem ówił do ze­
branych Polaków, wzyw ając ich do pielęgnowa­
nia języka polskiego i jedności w  pracy dla Pol­
ski. Przewodniczący Koła z Tłumacza uzasadnił 
potrzebę organizowania się w  Czytelni T. S. L. 
Po przem ówieniach obecni wpisali się na człon­
ków Czytelni i w ybrali Zarząd Czytelni w  na­
stępującym  składzie: W ojtowicz Ja n  — prze­
wodniczący, Stachów P io tr — zast. przew odni­
czącego i kierow nik świetlicy, Nikolin Mikołaj 
(syn Tomasza) — sekretarz, Nikolin Karol —  
zast. sekr., Baszczyn Bazyli — skarbnik, K uj- 
bida Michał (syn Jana) —  zast. skarbn., Basz­
czyn W ojciech (syn Macieja), Nikolin S tefan 
(syn Mikołaja) i K ujbida Jan  — czł. Kom. kontr.

POPULARNE REFERATY:
Prof. Dr St. Grabski: S zkoła a  o b y w ate l P a ń s tw a  ł jego  

ro la  spo łeczna — 0.30 zł.
Stanisław  Łem picki: R ola k u ltu ry  po lsk ie j n a  Z iem iach  

P o łudn iow o-W schodn ich  — 0.30 zł.
Stan isław  Chruściel: Szkoła  p ań stw o w a  —: a  m n ie jszo ­

ści n arodow e w  P o lsce i za  g ran icą  —  0.30 zł.
Dr Stan isław  K upczyński: Z naczen ie  języka  po lsk iego  

i p leb iscy t szko lny  — 0.30 zł.
Dr Stefan  Ohma: P o trzeb y  k u ltu ra ln e  M ałopolsk i

W schodniej —  0.30 zł.
St. K.: W ybory  rad n y c h  g rom adzk ich  —  0.30 zł.
St. K.: W ybory  rad n y c h  m ie jsk ich  — 0.30 zł. 
Z am aw iać  w  K sięg a rn i T. S. L. — Lw ów , B ato rego  30, 
lu b  w  b iu rze  Z a rząd u  G łów nego T. S. L. w e L w ow ie po 
p op rzed n im  w p łacen iu  na leży to śc i czekiem  P. K. O.

N r 501.201 po do liczen iu  20 g r  n a  porto .

SKŁAD TOWARÓW TEKSTYLNYCH

Leon Kuczamer
(p r z e d ł e m  A, Z U N I N)

O B U W I E O R T O P E D Y C Z N E
i wkłady do płaskich stóp, wykonuje znana

MYDŁA I PROSZKI DO PRANIA,

m ydła toaletow e i wszelkie artyku ły  gospo­
darstw a domowego, kupisz najtan iej w

P O Z N A Ń S K I M  DOMU HANDLOWYM 
D W O R Z Y Ń S K I  & M A T U S Z E W S K I  

Lwów, ul. Zielona 1. 17. — Tel. 262-60.

WAŻNE DLA PANÓW!
Nowoczesny Magazyn Konfekcji Męskiej

Zygmunta Ma z ur k i ew i c z a

Poleca po cenach fabrycznych w ełny na ubiory 
m ęskie i damskie, jedw abie, płótno, perkale, 
flanele, barchany, w ydaje tow ary  na asygnaty 
„Spółdzielni Oszczędności i K redytu  Kolejow- 

ćów“.
L W Ó W ,  PL.  B I L C Z E W S K I E G O  7.

(naprzeciw kościoła św. Elżbiety).

PRACOWNIA OBUWIA
EAROŁ SCHMIDT
L W Ó W ,  S Z E P T Y C K I C H  L. 20. 
  Na żądanie przychodzę do domu. ------

KATOLICKA WYTWÓRNIA STROJÓW 
DAMSKICH

Mackford— Nosek
Lwów — ul. Wałowa 1. 11 a.

Poleca swoje w yroby i do m iary.

poleca najnow sze modele jak: Ubrania, Raglany, 
Zarzutki, Palta, Futra, pum py, m undurki i p ła­
szcze studenckie w  wielkim  wyborze gotowe 
i do m iary  z pierw szorzędnych m ateriałów  biel­

skich po cenach przystępnych.
We własnym interesie proszę przekonać się. 
UWAGA NA ADRES FIRMY!

ZYGMUNT MAZURKIEWICZ — LWÓW 
ul. Hetmańska 12. (róg Kilińskiego).

N a obchody 20-lecia N iepodległości znakom icie  n a ­
d a ją  się trzy  n a jn o w sze  w y d aw n ic tw a  o rgan izacy j te ­
a tró w  ludow ych  zarów no  pod  w zględem  tre śc i jak o  też 
ihc w a lo ró w  lite rack ich . M ożem y je  polecić kó łkom  
am a to rsk im  p rzy  o rg an izac jach  spo łeczno-ośw iatow ych . 
o raz  zespołom  szko lnym  i żo łn iersk im . S ą  to  u tw o ry : 
Z. K w iecińskiego: „R ocznica". O praco w an ie  in scen iza ­

cy jn e  (1 zł).
W. Poredy: „O ro k u  ów...“ . W idow isko w  7 obrazach , 

z k tó ry ch  każd y  m oże być osobno odegrany . (2.50). 
L. K iełanow skiego: „R ycersk ie j p ieśn i ś ladem ". W izja 

sceniczna. (0.80).
W y d aw n ic tw a  te  n ab y w ać  m ożna w  Z w iązk u  T ea ­

tró w  i C hórów  L udow ych  w e L w ow ie, ul. M ickiew icza 
26. K o n to  PK O . 511-652.
•©«*«•?
Ważne dla Szan. Czytelników!

Konfekcja Damska, Męska i Dziecinna 
M I C H A Ł A  S Z W E D A  

poleca gotową doborową garderobę z m ate­
riałów  bielskich jak  i na zamówienie. 

Ceny przystępne! Uwaga na adres!
Michał Szweda, Lwów, Plac B ernardyński 9.

K a z i m i e r z  C W Y N A R S K I
LWÓW — ul. HALICKA 5. — Telefon 213-20.
Poleca w  wielkim  wyborze: Płótna i towary bła- 

watne, przybory do haftu i krawiecjzyzny. 
Solidny towar. Ceny najniższe.

KAWIARNIA I BAR

„ S E W I L L  A M
po gruntow nym  rem oncie poleca się Szanownej 
Klienteli. Bogaty wybór czasopism krajowych 

i zagranicznych stale do dyspozycji. 
LWÓW, ul. PIŁSUDSKIEGO 1 (róg Piekarskiej)
KAW IARNIA I BAR „S E W I L L A“.

WYDAJE: Zarząd Główny T. S. L. we Lwowie. Zmiana adresu 30 groszy. Redaktor odpowiedzialny: Tadeusz Fabiański
Prenum erata: roczna 3zł, półroczna 1.50 zł, kw artalna 0.80 zł. Konto P. K. O. 506.280
Ceny ogłoszeń: Cała strona 300 zł, pół strony 150 zł, 1 m strony 75 zł. Drobne ogłoszenia w edług um owy.
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